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G r z e c z n e  ra d iu
T Bolszew ickie stacje rad io ­

we wygadują bez przerw y nie 
słychane rzeczy na Polskę, 
prowadzą bezczelną propagan  
dę. Naszym detekiorow iczom  
na Kresach aż uszy puchną od 
a g itacji Mińska.

Zazydzone do n iem ożliw o­
ści Po lsk ie  Radio przestrzega 
z n iepo ję tą  trosk liuwscią by 
ani słowa p rzy k re j prawdy o 
Sow ietach nie m ówić. N ie - 
dzwlne kazania księży są 
skrupulatnie cenzurowane. 
Gdy raz ksiądz chcia ł m ów ić 
o prześladowaniu katolikom  
na świecie —  cenzorzy skre- 
ś lili ustęp o bolszewii, zosta­
w ili o Meksyku.

Zam iast w alki z bohzew iz- 
m em  Polsk ie  Radio nadaje 
koncerty  E tkinów ny. Bardzo 
potrzebne to żydowskie rzępo­
lenie.

Schroniska turystyczne
nad Bałtykiem

W  związku ze wzmagającym się z 
roku na rok ruchem turystycznym na 
wybrzeżu polskim powstanie w iiay 
bliższym czasie szereg rchronisk, a w 
pierwszym rzędzie w  Wielkiej Wsi, 
■astm  — Borze, oraz w  Karw i 
Schroniska te będą ośrodkami turysty­
ki wodnej przybrzeżnej.

U s t a w a
o Akademii Literatury
W  osta tn im  ..D zienn iku  U - 

s ia w "  ukaza ła  się  g ło śn a  z debat 
se jm ow ych  ustaw a o P o ls k ie j 
A k a d em ii L ite ra tu ry , nada jąca  
je j  osobow ość p raw n ą  i zw ięk ­
sza ją ca  j e j  lic zb ę  człon ków  do 21 
osób.

Pałac cesarza rzymskiego w Splicie
(Kortspo.idei.Lj2 własna , * BC‘ )

Dalr.iatyńikL 
riatyckicgo to

Split, w lipcu 37.

wybrzeże morza Atl- 
nie tylke wspaniały 

twór artystyczny przyrody z potrój­
nym łańcuchem 'skalistych wysp i 
Wysepel. wznoszących się miejscami 
na k'ikaset metrów ponad poziom 
morza —  lecz również i prawdziwe 
muzeum dwudziestu kilku w ieków 
historii, bogatej ogromnie i w/pełnio- 
nej ciągłymi walka.ni, napływem có­
ra . to nowych ludów i kultur. Ilirro- 
wie, Fenicjanie, Grecy, —  po tyir. 
Rzymianie, Chorwaci, Turcy, Wene- 
cjanie g nawet przez kilkanaście iat 
Francuzi, —  oto bohaterowie w  histo 
rti Daimacji i współtwórcy najroz­

maitszych warowni 
co .irok spotKać można 
set kilometrów długim wybrzeżu.

ku prawie 30C domów mies/Kainych 
poprzecinanych wąskimi i krętymi u- 
iczKami, wspinającymi się stromo 
wzdłuż wysokich murów, nieraz jen 
na naa drugą. Prawdziw to kłębowi- 
sko, w  którym niełatwo jest się orien­
tować i znaleźć wyjście pize: pozo 
stałe do dziś dawne bramy i baszty 
wyjściowe.

A mięozy tymi nieskładnie pooudo- 
wanymi domostwami ra-> po raz my- 
skaja dawną świetnością potężne

Z pyłu wieków
Pamiątek tych nagromadziło się 

szczególnie wiele w największym por­
cie jugosłewiańsKiin Splicie w  jego 
najbliższej okolicy. — a ozdooa ich 
prawdziwą są zacnowane do dziś 
mury i pozostałości oiorzymic-gc i 
wspaniałego pałacu Dioklecjana, ce 
sarza rzymskiego z końca Ili wieku, 
—  oraz odgrzebywane powoli z pod 
ziemi i pyłu wieków ruiny dawnego 
ilirskiego Solinu, późniejszej staro 
r-ymskej kolonii Saiony. Szczególnie 
silne czynią tu wrażenie pozostałości 
z pałacu Dioklecjana, znajdujące się 
w  samym środku 50-cio tysięcznego

na. Na długo przed nim istniała tu co- 
prawda dawna grecka faktoria han­
dlowa Asphalatój, późniejszy jednak 
rozrost i sława Spalało (zesłowianizo- 
wanego z czasem na Split) zaczyna 
się od czasów Dioklecjana i od zbudo 
wania przez niego warownego pała­
cu, w którym po abdykacji dokonał 

ciekawego i niecodziennego swego 
żywota. 1.rodził się on przecież jako 
syn prostego niewolnika illiryjskiego 
w pobliskiej Salonie, by po wielu la-
tacn z prostego żołnierza wspiąć sir ' szczątki dawnych komnat i dżiedziń- 
na tron największego impi rium św ia - ' ców pałacowych. Z Wnętrza jego po­
ła, rządzić nim przez lat 20-cia. prze- j zostało dziś niewiele, jeoym e w isty  
pruwaazić doniosłe reformy i szcze- oui i perystyl, ogromem swym daiące 

j śliwie zanoric/one wojny, —  b> w e  pewne w yob azeme o rozmiarze i świe 
' i zamków, k tó re ! szcir u schyłku swego życia abdyko ■ mości ostatniego ziemskiegc senronie 
żna na tym kiika-1 wać na rzecz dobranego następcy i , nia dawnego niewolnika iilyryjskiego 

" r" u— dokonać W snokoju istałnicli lał w  j wszechpotężnego cesarza rzymjkie- 
ukochanej rodzinnej Dalmacji. W  tvm tc. Poza westybulem i perystyleni 
celu zbudowany zos ał dia niego już , zachowane zostało jeszcze w  możli- 
r oprzednio wspaniały pałac, tkór< go wym dziś stanie ciekowe swym ksztal 
dobrze zachowań ■ szczątki rtały sie tern mauzoleum Dioklecjana, położo- 
pc zatkierr miasta ora- dziś jeszcze ne w  sa,„  fm  śroaku paiacowego 
największą jego atrakcją. j czworofoku. Mauzoleum to zamienione
_  i  I zostało w  VII wieku na kościół Bi.

afBC warownia I dzieło i Dziew icy Marii, później na katedrę, 
S Z t u k i  oboK której dobudowana została w

cia, portowego gwaru i ludzkiego 
krzykliwego tłoku.

Z niewo'n<ka cesarzem
Histona miasta tego związana jest 

ściśle z życiem jednego z najciexaw- 
szych cesarzy 'rzym skich, Dioklecja-

Paiac ten nkcodz.ennych był roz- 
miarów, zbudowany nowiem w  for­
mie czworoboku o doi.arii długości 
215 i I 85 metrów! Daje to chybi do­
stateczne wyobrażenie o jego rozmia­
rach, Wysokość zaś murów obron-! sia-pałacu rozłożyło bię wkoło nowe 
nych wynosiła 17 i 24 metry,, buao mPsto, tętniące hałaśliwym życiem

czasach „późniejszych”  wvsoka ( z won 
nica, wysoko ponaa Splitem zdaleka 
widoczna.

„Nawe" łiłidstc— port
Tuż poza murami tego starego mia-
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Bronisława ftiżyńska
na c ze le  n o w e g o  b a le tu  p o lsk ie g o

W  WarszatWe powstało Tow arzy­
stwo Polskich W idowisk A rtystycz­
nych S. A . (zainicjowane przez A m ­
basadę Polską w  Paryżu), które po­
wołało do życia nowy balet polski, 
słożny z 40 tancerzy i tancerek.' Ce­
lem nowego baletu jest syntetyczne 
ujęcie i  zademonstrowanie wobec za­
granicy polskiej kultury artystycz­
nej na przestrzeni kilku stuleci.

P  T. W . A . zaprosiło na naczelną 
kierowniczkę wspomnianego baletu 
nalszą znakomitą rodaczkę Bronisła­

wę Niżyńską, baletmistrzymę 
Do współpracy zaproszono szereg 

kompozytorów, literatów, dekorato­
rów i malarzy, którzy przystąpili
juz do pracy.

Gotowe są balety z muzyką Kond 
rackiego, Morawskiego, Palestra i
Różyckiego; scenariusze opracowali
L. FI. Morstin, Morawski z Schille­
rem, Jurkowski i Karpiński.

Prem iera nowych baletów ' ódb< 
dz;e sie na jesień w  Paryżu, z okazji 
W ystaw y św iatowej.

O p e r a c j e *
w  p ł o n ą c y m  s z p i c l u

W  szpitalu w Beddforr odbywa­
ła  się w  łych dniach —  jak donoszą 
pisma angielskie —  ciężka operacja, 
gdy nagie wy buchł pożar w szpitalu, 
ogarniając szybko cały budynek. 
Chorych ■"-yniesiono z płonącego bu­
dynku, operowanego jednak nie mo­
żna było przenieść, ponieważ każdy 
ruch groził mu natychmiastową 
śmiercią.

lek a rze  więc nie przerwali swej 
czynności, mimo że dach zaczął już 
płonąc im nad głową. K iedy strumie­
nie wody z. sikawek straży pożarnej

Wystawa łowiecka
w  Berlinie

Pod prutektoratem łowczego R ze­
szy prem iera gen. G otriiiga odbę­
dzie się w  czasie od 2 do 20 listopa­
da „M iędzynarodowa wystawa ło­
wiecka Berlin 1937“ . Szereg krajów, 
w  te j liczbo Polska utworzyły już 
komitety, które zajm ują się praca­
mi przygotowawczym i.

poczęły się dostawać do wnętrza, 
słuzua szpitalna rozciągnęła nad cho 
rym nieprzemakalne płachty, a ope­
racja trwała dalej. Dopiero po ukoń­
czeniu je j i obandażowaniu operowa­
nego, przeniesiono go w Dezpieczne 
miejsce.

Byt już najwyższy czas, gdyż w 
kiikanaście minut później ruńał dach 
budynku.

Profesor krakowski
na Węgrzech

Uniwersytet im. Stefana Tiszy w 
Debreczynie zaprosi! prof. Langioda z 
Krakowa do wygłoszenia w  ramach 
tegorocznych międzynarodowych kur­
sów akademickich Uniweisytetu w 
Debreczynie cyklu wykładów z zakre­
su ustroju konstytucyjnego i admini­
stracyjnego.

Międzynarodowe kursy -wakacyjne 
w  Debreczynie istnieją już od H-tu 
lat, gromadząc wybitne siły fachowe 
węgierskie i zagraniczne.

wa więc fego  kolosu trwać musiała 
iat kilkanaście Dla upiększenia 
wnętrz sprowadzano zewsząd ozaooy 
sztuki, szczególnie wieie iprowaazo 
no z oalegregc Egiptu, —  rozmaitych 

śtaroegrpskich rzeźb, ozdób i ko­
lumn. Między innymi sprowadzono 
morzem nielicząc się zupełnie z trud­
nościami cztery olnrzvmie marmuro­
w e sfinksy, z których do dzis pozosta 
ły jedynie dwa, uszkodzone w  czasie 
najrozmaitszych przeiść wojennych 
których częstym świadkiem była póz 
niejsza Salona.

Miasto w ś r ó d  ruin i baszt
Z  czasem w  obrębie obsztrnych 

murów wspaniałego i zaniedbanego 
po śmierci Dioklecjana pałacu, —  
wybudowało się całe miasto. Dziś znaj­
duje się w ogromnym tym czworobo-

nowoczesuego i .uchliwego portu po 
siadającego między innymi polskie 
dźw igi i urządzenia portowe wybudo­
wane w  hutach i stalowniach ślą­
skich. Polskie ich napisy fabryczne 
czynią mile wrażenie na licz.iycl, pol­
skich turystach, coraz tłumniej odwie 
dzających latem i ,>odzi wiają^ych pię­
kno dalmatyńskiego wybrzeża. P ozo ­
stają one, — co ważniejsze, —  w  ści­
słym związku z tym napływem poi 
skich turystów, Eksport bowiem poi- 
ski do Jugosławii i turystyka polska 
na wybrzeże dalmatyńskie uzależnio­
ne są od sie Di e od szeregu lat unią 
dem kompensacyjnym: za polskie
dźw igi i inne w yroby pizemysłowe u- 
dostępniony zostaje dla nas wyjaza do 
palącej słońcem Dalmacji, —  z£ pie­
niądze pzostawione w polskich ban­
kach. Lech St.

Wystawa pelska w Rapperswilo
Niedawno otwarta W ystawa Polski 

Współczesnej w  Rapperswillu spotka­
ła się z ogólnym uznaniem zwiedza­
jących. Cala prasa szwajcarska przy­
niosła obszerne sprawozdania podno 
sząc wysoki poziom wystawy, jej 

pełne smaku rozplanowanie oraz 
przejrzystość i gust eksponatów.

, Neue Zuricher Zeitung” stwier­
dza, że „cel pokazu —  zapoznanie 
Szwajcarii z rozwojem dzisiejszej 
Polski i z najważniejszymi przejawa­
mi jej narodowego życia —  został 
przez bardzo przejrzyste o-procowanie 
i rozplanowanie bogatego materiału 
w zupełności osiągnięty” .

„D er Bur.d” zachwyca się bogac­
twem polskiej sztuki ludowej, kostiu­
mów, tkanin, ceramiki i wycinanek. 
Zwraca też uwagę, że materiał sta­
tystyczny „w  sposób godny naślado­
wania pozbawiony jest przewagi su­
chych tablic i przybrany jest w pełną 
wdzięku formę graficzną.

,,St. Galler Volksblatt” pisze, że 
„n iezw ykle bogato obesłana wystawa 
pokazuje zdumiewająco silny i szybki

rozwój polski na rozmaitych terenach 
życia gospodarczego za pomocą ̂ gra­
ficznie oryginalnych i artystycznie in­
teresujący objektów” . Dziennik uwa­
ża, że eksponaty z zakresu sztuki 
świadczą o kulturalnym renesansie 
polski, który „przekonywa, że lud ma­
jący w sobie zdrowego ducha i siłę 
życiową, jest nie do Ujarzmienia na 
długo i nie może zginąć” .

„D ie Lienth poaziwia zwłaszcza 
wycinanki ludowe z Łow icza, mało • 
widła na szkle z okolic Lwowa, sztu­
kę zakopiańską i zbiór ludowych drze­
worytów z 17-go i 18 go wieku. Po­
dobają się mu też bardzo eksponaty 
dotyczące Gdyni i model statku „P ił­
sudski” . Sprawozdanie kończy się wy­
razami żywej sympatii d>a Polski 
„Mieehaj W ystaw ą ta zawiąże nową 
nić przyjaźni między dwoma krajarrr 
które pizez swą walkę o wolność zw ią 
zane są z sobą wewnętrznie. Niechaj 
przede wszystkim pokaże, że niezni­
szczalna siła czynów i osiągnięcia kul­
turalne są miarą ostatecznej wartości 
jakiegoś narodu w historii” .

Z a p r e n u m e r o w a ć  A  03 C
można OSOBIŚCIE lu b -L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokai 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  —  tel. 8-18-33.

z a w r o m ^  s z y b k b ś c f c
z b l i ż a  sią do z ie m i

h o w o o d k r y u

Gioźtiy zatarg chiósko-japonsKi

W  nocy z 3 na 4 lipca astronom 
szwajcarski F insler odkrył nową ko­
metę pędzącą z zawrotną szybkością 
około 110 tysięcy kilometrów na go­
dzinę.

Kom eta Finslera porusza się nr 
chem wstecznym w płaszczyźnie po­
chyłej do płaszczyzny orbity ziem­
skiej pod kątem 31°. Do dnia 8 sierp 
nia kometa zbliżać się będzie do ku­
li ziemskiej. W  dniu tym odległość 
między ziemią i komerą wyniesie 
74 milj. km Odległość ta pozwoli na

k o m e t a

oglądanie komety nawet goiym  o- 
kiem. W  dniu 12 sierpnia kometa 
Finslera znajdzie się najbliżej słoń­
ca w  odległości 129 milj. km.

Należy zaznaczyć, że tory ziemi 
i komety nie przecinają się. Zderze­
nie więc jest wykluczone.

Obserwacją nowej kom ety zajmu­
ją  się niemal wszystkie obserw atora 
astronomiczne świata. Obliczenie 
szybkości komety, kierunku je j to ­
ru i t. p .  dokonane przez większe ob­
serwatoria były niemal identyczne.

M e c h a n i c z n i  m ó z * ,
na w y s t a w i e  p a r y s k ie j

W  n a jb liż s ze j p rzys z ło śc i oso­
by zw ie d za ją ce  w y s ta w ę  paryską 
będą m og ły  bez n a jm n ie js ze j 
tru dności t r a f ić  do ob ran ego  pa­
w ilon u ' d z ięk i pom ysłow em u w y ­
na lazkow i 1 R os jan in a , inż. G. 
A rc ru n i. W  różn ych  m ie jscach  
w ys ta w y  będą um ieszczone spe­
c ja ln e  ap a ra ty  z p lanem  w y s ta ­
w y

—  Jak tr a f ić  do paw ilon u  
s jam sk iego?

—  B ard zo  p rosto . W y s ta rc zy  
nacisn ąć w  ap a rac ie  gu z iczek  z 
napisem  „S ja m “ . N a ty ch m ia s t na 
p la n ie  za p a li s ię  seria  Larrpe- 
czek  w sk azu ją c  d rogę, kturą po­
w in ien  p rze jś ć  zw ie d za ją cy  z 
m ie jsca , w  k tórym  zn a jd u je  się

/

Pod Pekinem doszło do krwawych walk pomiędzy wojskami chińsk..m i 
japouskimi. zakończonych wieloma ofiarami w  ludziach. Zatarg przybrał 
uardzo ostry charakter, gożąc wybuchem wojny chińsko - japońskiej. 
Zdjęcie nasze przedstawia bramę, (row adzącą do Pekinu, przed którą roz­

poczęły się krwawe wydarzenia.

N O W Y  UBIÓR STUDENTÓW  
W  NIEMCZECH

W. czasie niedawnego zjazdu przy­
wódców studentów niemieckich w 
heidelbergu zwracały uwagę nowe 
uniformy studenckie, prezentowane 

przez część uczestników. Prasa nie­
miecka wyjaśnia, iż nie chodzi tu o 
mundur obowiązkowy, lecz o bardzo 
wygodny ubiór studencki, nadający 
się do wszelkich okazji. Ubiór ten 
utrzymany jest w kolorze stalowo - 
szarym, posiada dwa rzędy guzików 
i długie spodnie jedyną ozdoną jest 
srebrny znak orla ze swastyką na 
piersiach.

do p aw ilon u  s jam sk iego .
M ech an iczn y  m ózg  A rc ru n i zo­

s ta ł .zastosow any w  n ieco inu y 
sposób do a p a ra tó w  te le fo n ic z ­
nych; za s tęp u jąc  "przy nich  
kę te le fo n ic zn ą . ■ ’3- m

N a  aparac ie , juk na m aszyn ie  
do p isan ia , w y s ta rc z y  „w y s tu ­
kać”  poszu k iw ane n azw isko  i 
im ię  i pu śc ić  ap a ra t w  ruch. P o  
d z ies ięc iu  sekundach na ek ran ie  
ukaże s ię  s tosow n y  nu m er te le fo ­
nu i ad res  abonenta w ra z  z je g o  
zaw odem . M ech an iczn y  m ozg  m o­
że bez tu rdn ośc i „za p a m ię ta ć " 
300.000 n azw isk  i ad resów .

W ^ s t e w a  w  b a r z e
U ta len to w a n y  a rty s ta  - m a la rz , 

Z b ig n iew  K ry g o w s k  , zam ieszka ­
ły  s ta le  w  R zes zo w ie  z b raku  od­
p o w ied n iego  loka iu  u rzą d z ił w y ­
s taw ę  sw ych  p łóc ien  w  barze 
„P o d  zaczerską  s trzech ą ".

Z b ig n ie w  K ry g o w s k i je s t  tw ó r  
cą f ig u ry  M a tk i B osk ie j z L o u r ­
des w  k ośc ie le  w  F u tom ie , f ig u r y  
św . M ich a ła  i C h rystu sa  w  Sta 
re j W s i, p o lich ro m ii o łta rza  i am 
bony w  P rz y s ie tn ic y  około B rzo ­
zow a  i w . in. W . r. 1932 w y s ta ­
w ia ł z sukcesem  sw e p ra ce  w S a­
lon ie  N ie za le żn y ch  w P a ryżu .

HEDDfl WESTENBERGER
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Ullrich, z pewną uprzejmą dworskością, lekko ręką pod­
trzymuje jej rękę w łokciu. W  tej nastroje wej nocnej godzi­
nie' ta jego troskliwość działa nieskończenie rozczulająco na 
Karin.

—  Gzy pani jedzie z nami? — pyta Ullrich jakimś głębo­
kim, jakby wzruszonym głosem,

—  Bj ć może —  odpow’ pda cicho Karin —  a w duszy do­
daje; pjowinnam była powiedzieć nie... Muszę povicdzieć nie.

—  Stanowczo musi pani jechać — decyduje Ullrich i jego 
ręka mocniej ujmuje je j łokieć.

Kroki ich głośno słychać w pustej ulicy, dźwuęczą jakby 
szedł jeden człowiek, a nie dwoje.

—  Stanowczo —  powtarza po chwili —  Pani jest dla mnie 
najlepszym lekarstwem. To jest nie do pomyślenia, żebym ja 
lo noje obecne życie pełne ciągłej troski z pow'od .1 mojej 
choroby —  mógł przeżywać bez pani. Poza tym —  jak to so­
bie pani wyobraża —  moja żona, mimo mej w^oli, porobi za­
raz niezliczone znajomości i będzje chciała, żehym w  dal­
szym ciągu prowadził zwykły mój tryb życia. I nawet nie 
mógłbym się od tego wymowie, gd jby tam nie było pani. Je­
żeli pani będzae. łatwo wytłumaczę je j5 że wolę iść z panią

na spacer. Zresztą pani może ją lak zając i zabawić, ze nie 
spostrzeże naw et, czy ja gram w tenis, czy wyleguję się na 
leżaku.

Karin milczy.
—  Pani całe to moje choróbsko wzięła na siebie —- cią­

gnie dalej Ullrich, pochj łając się lekko i patrząc na Karin — 
i jak długo ta choroba przeklęta będzie się ciągnąć, pani bę­
dzie moim przyjacielem i powuermkiem. Pan- tego już nie 
może zmien ć. Zresztą ..

Urywa, zdejmuje kapelusz z głowy, głęboko oddycna.
—  Zresztą... moja choroba rob, mnie wprost śmiesznym. 

Zdaję sobie z lego doskonale sprawę. UwTażam, że to w'cale
'nie zanawne, nie móc się zaliczać do zdrowych ludzi. Zawsze 
będę dla wszystkich nieznośny, jedynie z powodu zazdrości... 
Szczególnie jeżeli ci zdrowi ludzie są w moim wieku... I już 
nie mogę być swobodnym, wesołym między ludźmi, zaraz 
mnie to strasznie męczy, a jeżeli o jakieś poważcie sprawy 
chodzi, ogromnie się od razu irytuję I wtedy myślę so­
bie: —  Wy... co wy wuecie?... ja jestem chory... a dokąd wy 
nie będziecie rówmież chorzy — to nm będziemy się mogli 
zrozumieć, Lo taka choroba łamie wszelkie mosty między 
tą a tamtą stroną. Tak już jest. 1 tylko pani... sam nie wiem 
dlaczego —  tylko pani działa na mnie kojąco. Kiedy z panią 
jestem — wszytko mi się wydaje naturalniejsze, łatwiejsze... 
I czasem myślę, że megę jeszcze być zd-ów... a nie koniecz 
nie nędznie gnić na... jak się tam to nazvv'a... Jakikolwiek 
temat pani poruszy, zaraz mnie to zajmuje i zapominam 
o sobie... Śmieszne... co?... Ale po co ja to pani wszystko m,/* 
wuę, Karin? Pani chyba sobie też zdaje z tego sprawę, że 
jesteśmy niejako związani ze sobą.,. Dlatego nic innego pani 
nie pozostaje, jak jechać z nami. Czy pam to rozumie?

—  Nie — odpowńada twardo Karin i drży, jak małe 
dziecko... powiedział „Karin“ . Tak po prostu Karin.

Ullrich następuje je j nagle drogę i staje przed nią

Są przv jakimś murze ogradzającym ogród. Po przez mur 
zwieszają się delikatne gałązki płaczącej wnerzby, które 
wdatr purusza lekko nad ich głowami.

—  Karin — mówi Ullrich goręcej i z zapałem. Karin, na 
wszystko na świecie błagam, niech pani jedzie z nami. A je ­
żeli pani tego nie zrob,, jeżeli pani... będzie... tak mało od­
ważna... tak, niech pani się tak nie oburza... bo ja wiem, że 
pani tchórzy tylko... jeżeli pani tego nie zrob: Karin, to ja  za 
nic nie ręczę. Może się zdarzyć, żc będę znowu grał w tenisa 
i jeździł, biegał i Bóg wie co jeszcze, jakbym był zd^ow. Sły­
szy pani?

Stoi przed nią, ręce leżą ciężko na ramionach Karin. Co 
ona z tym pocznie?... Dobrze, ddBrze, słyszy-, rozumie, je ­
dzie —  tak, tak, wszystko, tylko niech ją puści. Zaraz niech 
puści..

—  Czy dostanę od pani utro ostateczną odpowiedź?
Karin potakuje milcząc.

— Dziękuje, Karin — schyla się i całuje ją  w rękę. 
Ustępuje z drogi, i lekkim ruchem prostuje swe szerokie ra­
miona. Karin jest jak ogiuszona. Idzie obok niego i milczy... 
gdziez tu znaleźć słowa... co powiedzieć? On ją prowadzi, 
jak przedtem, nie wie nawet o tym. tau jest nieprzytomna 
wprost. Oh. gaybyż to być już samą u jiebie, w tym maleń­
kim swoim zaciszu, gdzie czeka na nią dhiga lisia chorych na 
dzień jutrzejszy...

Ani słowa nie przemówili. Ukazała się wreszcie stacja 
autobusów i jasne światło padło na nich nagle.

—  Niech pani szczęśliwie dojadzie do domu... odzywa się 
Ullrich i znów schyla się do jej ręki... aie Karin cofa ją 
prędko.

—  Proszę pozdrowić żonę’ — wsiada i znika we wnętrzu, 
nie palrzac na niego. Ullrich pomimo lo stoi i czeka.
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